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W I A D O M O Ś Ć

W i l n a  w  S o b o t ę _

K o ś c i :  P a n i e  R e d a  k t o  r z e !!

Nie mam ja: szczęścia’ należeć dó- 
eacnego zgromadzenia S z u b r a w c ó w ,  
których jedeiv z uczonych- W  Pana- 
Uollegów ta k  p raco w icie  opisuje  
z tyłu: i z'przodu,, że aż c z y ta ją c e m u  

ślina idzie do g ę b y  v i g w a łte m  się; 
szubnawstwo kręci po głow ie. Jedna  
mi tylko; nad uczoną jego roziprawą; 
przyszła u w a g a ,-to  jest: źe autor nie  
musi bydż z .powołania ,. ta k  n azw a­
nym •.historykiem'. n a tu r a ln y m ,,  p o ­
nieważ'się nie trz y m a  sposobu, i nie- 
uźywa; wyrazów' ,, jak ich  z a z w y c z a y  
ci łristoir.yćy Ny1 dpisaniu n o w y c h  ga-- 
tujiików' u żyw ają.. '  A le  to m n ieysza :: 
Bo ja w cale iiie o tern do W P .  chcę;  
pisać,. ty lko  ż w y c z a y iiie  , jak się au­
torom p rzytra fia  ,. piszę bez m y ś li, ,  
albo co innego m yśląc.. Szkoda p o ­
rzucić zdanie lub u w a g ę ,  która się; 
ni ztąd, ni zow?ąd, naw inie,, k ie d y  się 
juź raz ma pióro \v> ręku,j: więc. p rz e ­
praszam, i przystępuję dó r z e c z y : bo 
podług z w y cza yn e g o  sposobu m ów ie­
nia, tak n a z y w a m y  i to ,  cp pzęsto  

jest iii e do rzećzy.

.  5 .(5 .

1  B R U K O W E . .

• D n i a :  s g . G r u d n i ś ; .

U czo n e ' zgrom adzenie W P a n ó w  
za p e w n e  zna w szystkie przypadki:  
i postrzeżenia sławnego s z u b r a w c a ,  
w łocęgi G u l i w e r a p rz yja c ie la 1 nasze­
go Dbświadćzyńskiego, z  któ r y m  szko-, 
da, że się gdzie, nie zjechał. O tó ż  M o­
ści Panie, ten Szubraw iec, w  p o d m -  
ź y  do Ł a p u ta ;  zastał na w ysp ie  B a l-  
nibarbi w mieście. L agad o  , bardzo  
u czon y u n iw e rsy te t  czyli: też a k a -  
d<>mi}ą (bo praw d ziw ie nie pam iętam :  
W P a n o w ie  , to le p ie y  musicie w ie ­
dzieć )' p r o je k ty s t ó w ,, któ ry ch  na der  
c ie k a w e  i ważne b ad an ia5̂  a ) opisał.  
T r z e b a  ,, że byś W P a n  w iedsiał ,- ź e  
te n  p o c z c iw y  G u liw e r m iał szczegó ł-  
ne zacho w anie z niejakim: P io tr e m  
Bajarskim, Pódstółim  wendeńskim , a  
m oim  w ie lk im  przyjaciele m . W i ę e  

t e d y  m ó y  Pan: P io tr  , dostał;: od u ię t

a) Badania nie jest1 wyraz dosyć nczony 
właściwie wypadałoby, powiedzieć Z&- 
crtki : WPanowie wiecie , ż jakiey to 
kuźni ten wyraz wyszeflł j ale, źe nasi 

c Litwini rozumieliby czasem: źe to o 
zasiekach mowa, albo; źe im zacieka za 
kołnierz , więc tego wyrazu łiie uiy- o 
wam.
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go n iektórych  pisemek, częścią z opi­
saniem n o w e y  jak iey  w ł o c ę g i c z ę ­
ścią z dodatkam i do tego, co już w y ­
t ło c z y ł  b ). A  tych  pisem ek ja się 
dorw ałem ', sposobem bardzo uczci­
w y m  : bo mówiąc m iędzy n a m i , 
P a n  P io tr  zrobił mię b y ł  exekuto-  
re m  swego testamentu. N ie w iedząc  
te d y ,  co  z te m i pismami robić ? po­
stanow iłem  sobie, ot t ą k , k ie d y  nie­
k ied y, rozsiewać je po bruku, a W P a -  
n o w ie ,  P an ow ie S z u b r a w c y ,  kiedyś  
ch cecie  , zbieraycie. Chciałem  więc  
i teraz upuścić jeden d o d a te k ; ale , 
ż e b y  się m ógł łatw o w śniegu zaw a­
lać , w ięc go wolę W P a n u  prosto  
posłać. .

•Dodatek do Rozd. V. i VI. podró- , 
zy do Laputy.

N a  w ysp ie  Balnibarbi , są tr z y  
klassy lu d z i ; z k tó ry ch  jedna chodzi  
w  koturnach  c ) ,  m ieszka pod sło­
m ianą niską s tr z e c h ą , d ym e m  od­
dycha, a p le w a m i na pół z mąką się 
k a r m i ; k a ż d y  człow iek w  t e y  klap­
sie , z urodzenia i  o b o w ią z k u , orze , 
sieje i  młóci; ale koniecznie na t y m

b ) W Pan się nie śmiey : bo to jest wyraz 
prawdziwie dobitny i doskonały. Bo cóż 
to znaczy drukować ?  tak mówić każ­
dy potrafi, ale wytłoczyć: to pięknie.' 

4 ) Guliwer był człowiek uciony , a łapciów 
widać nie snął.

k a w a łk u  z ie m i,  n a którym  się uro­
dził. D ruga klassa chodzi w botach  
i  długioh sukniach, nakształt szlafro­
kó w  ; głow y, po w iększey c z ę ś c i, dla 
ła tw ieysze y  transpiracyi d ) goli i 
ręcznikiem  d ługim , rozm aitem i far­
bami upstrzonym się przepaśftje ; a 
to jak widać, dla  podwiązania i pod­
parcia b rzu cha , k tó r y  z a z w y c z a j  
jest wielki. Chociaż nie uważałem , 
ż e b y  ta  klassa miała większe głowy  
od innych : bo zdawało m i się , że 
naywięcey brzuchem celowała , prze­
konałem się jednakże e ), że celowa­
ła rozumem , bo się oczewiście ro­
dziła i z zupełną nauką i ze zdolno­
ścią do wszystkiego. D ow odem  tego  
o czew istym  to było, że klassa ta  pi­
sała p r a w a , i  że  posiadała w szyst­
kie u rzęd y, n a w e t sędziowskie, a to 
bez źadn ey n a u k i,  jedyn ie za nada* 
niem  przez drugich członków  te y  
klassy. Sposób tego nadania b ył  
t e n :  iż* w  p e w n y m  przeciągu czasut 
wszystkie członki t e y  klassy zjeźdźa-

d ) Domyślam się : źe to dla łatwiśyszey tran* Pr 
spiracyi: bom czasem widniał, jak się 
z tych "czupryn kurzyło wyraźnie,* aze- 
go wszakże na głowach niegolonych 
nie znać. Wreszcie wartóby, ażeby ia- r  
ka uczona akademiją, wydala <v tey mie­
rze pytania do„konkursu.

e) Nie potrzeba WPana ostrzegać : że to GU” 
liwer mówi.
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}y się razem  i na natchnionych, cz yli  
czujących w  sobie powołanie do u rzę­
du, ciskały drewniannem i k u l k a m i ; 
a na kogo większa liczba k u le k  p a ­
dła, ten tem  samem b y ł  z d a tn y  do 
wszystkiego. N ie m ogłem  te g o  d łu ­
go pojąć ,. i  rozum iałem  z p oczątku  
po prostu : że  te  g a ł k i , są to jakieś  
czarodzieyskie nasiona ta^ntó^y, k tó ­
re na lu d z i,  t a k ,  jak na pustą rolę  
rzucano; a l e , g d y m  się raz z te m  
odezwał, w yśm iała  mię cała w y g o lo ­
na klassa f ) ,  i  m usiałem  m ilczeć.  
T a  klassa utalentow ana, sam a jedna  
posiada ziemię , którą za  pom ocą  
klassy K o tu rn o w ey u praw ia. T r z e ­
cia klassa , bardzo liczn a  , chodzi  
z brodą i wiszącem i po skroniach  
włosami: nosi długie szlafroki, n ak-  
śztajt klassy p rzep asan ey , ale z a w ­
sze czarne *, m ożnieysi i  zacnieysi  
w tey klassie', zw ła szc za , gd y chcą  
nastawić p ow agę , o d kryw ają  jeden  
połeć tego szlafroka, z a z w y c z a y  bru-  
duego, i pod nim trzym a ją  rękę za  
pasera ; w ychodząc z dom u , chodzą  
w fecie i w  zim ie w o p o ń c z y ,  która  
pospolicie jest obszarpana i brudna.  
Ta k lassa um ie z m ąki ż y tn ie y  p ę -

f) Jakże się nie śmiać ? widzieć oczewiście: 
ze Guliwer był prostak.

dzić tru n e k opajający i sm rodliw y , 
za pom ocą którego od klassy K o tu r -  
n o w ć y  w szystko w yłu d za , i nic nie  
robiąc z n iś y  ż y j e ,  z a  co klassie go­
lo n e j  rocznie um ówioną summę o-  
płaca; z a  oszukiwanie zaś sam ey klas-  
sy  goloney , nic nie płaci.

G d y m  b y ł  na w y s p i e , jeden człor  
n e k  akadem ii podał projekt oswobo­
dzenia klassy K o tu r n o w e y  , nam a­
wiając przepasanych, a z ę b y  tć y  klas­
sie pozw oliła m ieszkać i o r a ć , gdzie  
się je y  podoba ; od czego przepasa­
ni ( ja k  się zdaw ało) cale nie b y li  
d alecy. T e n  p ro jek t zależał na tem:  
a ż e b y  w  k a ż d ym  okręgu , na któ re  
w ysp a b y ła  podzielona , ustanowić  
dobrze płatnego O p iek u n a  , k tó r y b y  
wolności klassy K o tu r n o w e y  prze­
strzegał. A  że wolność koniecznie  
z a le ż y  od lekkości j w ięc ten  opie­
ku n  powinien l>ył m ieć pilną bacz­
ność na kieszenie t e y  klassy , usta-  
w iczn iś  je przeglądać , i co b y  w  nich  
było ciężkiego w y y m o w a ć : prócz te ­
go , co k o lw iek b y  na człow ieku K o ­
t u r n o w y m  widział szkodliwego jego  
lekkości, a od czegoby go klassa bro­
data nie oswobodziła, w inien b y ł  za­
bierać do siebie. Z a  co miała m u  
klassa przepasana składać corocznie  
znaczną do jego rozrządzenia su m ­
mę. T e n  zb a w ien n y śrzodek tem
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w y ł  p o trzeb n ieysz y  , ze chociaż ną 
"wyspie było  dosyć F ila n tro p ó w  gor­
l i w y c h , o  ląkkość k ieszen i,  ta k  klas-  
s y  k o tu rn o w ey , jako i przepasaney,  
i  k a żd y  okrąg m iał s w o ich , kulkam i  
<drewpiannepii ,do tego tupow ażnio-  
n ych ; w szelako p ra w d ziw a  Filąntro-  
pija  w y m a g a ,, ,a ż e b y  ttakich była,jak  
n a yw ię c e y.

}D*ugi .całonćk akadem ii podał  
p ro je k t dla kłaśsy przepasan śy, ż e b y  
t a  m ogła beśpiecznie lokow ać -swoje 
pieniądze. JT«ti tp ro jek t ;zależa"ł na  
t e m :  ż e b y  część ty c h  ‘pieniędzy .na­
tych m iast oddadź/uprzywilejowanym  
m a la r z o m , k tó r z y  majątk^ w  minia­
tu r z e  m alować (umieją. .Z ę b y  każ­
d y  zaraz takiego malarza, (nasłanego 
od kollegium  .sztuk nyyawólonycli, u  
siebie przyjął,  .karmił, ;i za miniatu­
rę  gotowemu j>ięniędjzmi^zapłacU. T ę

m iniaturę pow inien  b y ł  posłać S *  
w yższego kollegium  m atem atyków ,,  
\v 'których  kan ce lla ry i także ćzęśe  
ka pitału  :ulokuje , a oni mu za to  
p o w ie d zą , .co jego ;miniatura warta.  
ŃWyjećhałem z w ysp y ,  nim ten pro­
je k t  przyszedł do skutku, i nie Wiem, 
co się z nim ;stalo.: bo rozmaite  

eczłonki .klassy przepasan ey zaczę­
ły, się natychm iast o w zm ian k o w a­

n e  m in iatu ry kłócić , 'dowodząc .po 
dwóch ,• a  często po trzech lub wię-  

cCey : że  .miniatury do nich należą., 
i wydzierając je >sobie ;nawzajem.  

,Z  czegosię  m alarze niezmiernie śmie­
l i  , biorąc ty m  czasem  ka pitały  i od 
jednych i,ód  drugich,, a.to wszystko  

tdla b ezp ieczn ćy  lokacyi.
f  (( R o s z t a p o t e m ) .

Bogumił Uwaznicki -izlaćhćic 
•lOszmiański.
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' W ę d r ó w k i  :h a  Ł o p a c i e .

TVtoze się '•na-mnie;gniewa ^publiczność, 
«£e a.moich podróży do tychczas nie zdaję 
rsprawy  ̂ Zapew ne, moja wędrówEa jest-tfie- 
&awszaodwielu innych: b o istn ąp raw dę opo- 
-,'wiada. Taż publiczność zechce mnio mięć 
;za wymówionego : -oto -Wybierałem się w  da­
lekie, podróże i  różnie kraje.,, a wiadomo-, że 
(czas zimny , ■ słotny , -a 'w  górze na po- 
wietrru • ( iak doświadczyłem j nie równie jest 
n&imnićy, m ec  -musiałem podszyć mojję -kie- 
;reję 'wilkami a ‘kapuzę-spraw ićuszćltą. T a li 
nizbroiwsty się przeciw zimnu i'r oznraitym od­
mianom pow ietrza, dosiadłszy mojego wozu 
(powietrznego, wv kilku .godzinach, zaleciałem, 
aż do Chin , :i zastanowiłem się !w  stolicy 

mayladnieyszego państwa n a kuli ziem skiey. 
Z  rbzmowy tam ecznych mieszkańców pozna­
łem , iź u nich w ybory.,, a -'mówiąc po nasze- 

anu, seyniiki się odbywały, ‘i niezmiernie mnie 
to ucieszyło. '.Rzekłem ;<io siebie*. 'jestem  -śla- 

•chcicem , zatem  i ja -gałkę w rzu cę , kto mnie 
poczeStuje. -L e c z  nieś te ty  M- co -za .dziwaki 
w tym k ra ju , sami uczeni w ybierają M an- 
dnrynóti’ , i tylko tych robią M andarynam i , 

Itórzy okaią si<J celującym i, a m oralności,

'oraz nauk .polityki , iłn sfofyi i t. ■ićL ^)5 
VVięc obeyrza wszy stolicę, gdzie się znaydu-. 

!je.-tak wielka .ludność, fjak mi mówili je d n i, 
że do 16 m ilionów j drudzy do 9 , a inni

■ do 4 . T o 'ty lk o  postrzegłem -w całem m ie­
ście , że nie ma_pijaków_, ani żebraków; C» 
mnie .nie'm ało zadaiwiło. T akże nie widzia­
łem izraelitów szynlcujących w ó d k ę , kar­

c z e m  trzym ających, i folwarków arędujących.. 
Znudziłem się w  "tym 'kraju , ^widząc wszystr- 
ko inaczey. _ Dosiadłem mojego ^pojazdu i do 
kochaney krainy mojey odleciałem. Jeszcae 
'przerzynają.ć wysokie w arsty1 powietrza , nad 
A z y ą , "-umyśliłem w  kraju naszytn odwiedzić 
'xięgozbiory,'czyli biblioteczki pryw atne oby- 
watelów , i zdać rachunek Briikou/ikpm, k tó- 

trzy niedawnemi czasy podali machinę do c z y ­
tania x ią ż e k ; ale na nieszczęście, kiereję po­
darłem ła ż ą c  .po domach*, ledwie w  pow ia­
tach nayobsaernieyszych-, gdzie n iegdzie, bi-< 
blioteczkę -.jaką znalazłem ; ale xią.żki i tani 
•ńie porządnie b y ły  ustawione. N a  pisma pê «

* )  Jeśli nii nie w ierzycie., obaczcie podrói 
Makartneja,
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Tyc-dyowie , rzadko gdzie natrafiłem; mam 
3V^esti;zyk, wydrukuję kiedyś w  czasie Wol- 
in&yazym : w  którym powiecie są jakie xiąż- 
k i, kto .jc czyta i kią je kupuje : "bo i taka 
wiadomość jest potrzebną. Słyszałem jedne­
go bogacza rezonującego, że one wcale nie 
potizebne dla człowieka dobrze i godnie uro­
dzonego j wszakże u nas (pow iadał) nie ro-^ 
sum . ale urodzenie na godności, dostojeństwa, 
w yiys/.a , zatem* nauki niepotrzebne, i xią- 
*ek kupować nie m yślę: bo to byłoby wiel-. 
kim m arnotrawstwem !!! Natjiikłs&y się -do 
woli po  ̂ dworach ślacheókich i pańskich, 
szukając xią?ck i b ib liotek , rozgnie- 
w any , że  zdarłem odzienie , po^zxi- 
ciłem  nudną "pracę i udałem się do 
niektórych miasteczek pow iatowych, 
gdzie seym ikow ala ślachta b ra c ia . . . .  
tu odżyłem. Miło mi słuchać b y ło ,  
gdy kilkuset rażeni gadało .. . .  inni 
w  tym że czasie mowy m ieli, a inni
o głos p ro s i l i . . . .  R zekłem  do s ie b ie : 
„  schowaycie się Chiny z \vaszemi Ele­
k c ja m i;  do nas,! do nas wam się uda- 
wajć na naukę seyini kowania.,,,... A co 
się mnie nadewszystk-o podobało, to 
m o w y i rozm aite  glosy, o wazoijie.. . .  
Ale nie koniec na te m , bodzie jesz­
cze (da Bóg doczekać) La m aterya 
roztrząsana na przyszłych se jm i­
k a c h .. . .  W te m  nie kontent byłem , 
że nie rpożna było w rzucać do~wa- 
zotjo -gałek upewnionych : bo p rzy­
znam się szczerze , iż łatwo było mi 
on; eh d o sta ć , aJe od tego wst.rzy- 

• njać siy _ musiałem : bo razem f r z u *  
cie kilka było. niepodobuo.

Naba\^j\vszy się do sytości sey- 
mikami, i mając głowę nabitą rozma- 
itemi m yślam i, porzuciłem  s e j m i ­
ko w a ć i udałem się wielkim gościń­
cem  do m ia sta , w którem  nayczę-  
śęiey p r z e b y w a m , i w krótce staną­
łem  na przedmieściu. B y ł  to dzień  
t a r g o w y ,  gdzie wieśniaków p rzyb y­
w ających  z  produktam i , niektórzy  
słudzy m ie ys c y  rewidowali: odbiera­
li od każdego wozu dowolną zapłatę,  
i k a rtk i porznięte bez żadnego pisma  
dawali. O p a trz e n i takiem i kartkami,  
jechali na r y n k i ; lecz  , na nieszczę­
ście biednych: d ru d zy słudzy mieyscy  
pow tórnie rewidow ali, darli kartecz­
k i ,  ja k b y  niew ażne b y ł y ,  i nano- 
wo z a p ła ty  w ym aga li,  czasem i trze­
ci raz zapłacić m u sie li, lub towaru  
znaczną część tracili. G d y  jedne­
go wieśniaka prferlającego k a b a n k i, 
trzeci* raz obdzierał sługa m iejski , 
ująłem się za niego i odsunąłem łopa­
tą krzyw dzącego napaśnika : bo rze­
w ne łzy  Wieśniaka i narzekanie mię  
rozczuliły. W idziałem  także gro­
m ady starozakonnych po ryn k ach  
chodzących i targujących ; w ię ce y  
_atoLi takich było, z k tó rych  jedni do 
chłopów  gad ali,  a drudzy kieszenie  
po 'cichu rewidowali.

Chciałem  dadź obszernieyszy ra­
ch u n ek z moich p o d ró ży, ale szczu­
płość m ieysca w  tem  piśmie nie do-
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2wnla się r o z s z e r z a ć ; a n o w y  rok  
tuż następuje, zatem  śpieszę, się zło­
żyć powinszowanie ła sk a w y m  c z y ­
telnikom.

Ż y c z y łb y m  W a m  z d r a w i a , ale  
ono zawisło od dobrego prow adzenia  
się i w y c h o w a n ia , od ż y c ia  w strze­
mięźliwego i t. d. Ż y c z y łb y m  cale  
w ię c e y  bogobojmości , szczerości i 
sprawiedliwości, wszystkim  ludziom; 
ale kto był, w  roku przeszłym  bogo- 
boynym, spraw iedliw ym , otw a rtym ,  
ten i w  n astępnym  (jak  się spodzie­
wam) takim  zostanie j kto  zaś b y ł  
fałszywym , h y p o k r y tą  , oszustem , 
nie mam n a d z ie i,  ż e b y  się pop raw ił  
tak prędko, g d y ż  na to długiego cza­
su potrzeba. Ż y c z y ł b y m , iż b y  bo­
gacze pieniądze nie w  szkatu ła ch  i 
izkrzyniach c h o w a li , lu b  na k u p ie ­
nie majątków n o w y ch  u ż y li ;  ale na  
polepszenie stanu ro ln iczego , za bu ­
dowanie chat p o rz ą d n yc h , za pro w a­
dzenie bydła g a tu n k u  le p s z e g o , na­
rzędzi roln iczych, na przysporzenie  
wieśniakom p oka rm u  zdrowszego.  
A le.darm o, nie p rzekon ać sknerów;  
aź do grobu skępstw o i chciwość 
każdego a nich trzym a ć się będzie.  
W szystkie namiętnośei z w iekiem  
ustają, sknerst,wo z la ty  się pow ięk­
sza. Ż y c z y ł b y m , ż e b y  w sądowni- 
£twach i w szelkich  j u r y z d y k c y a c h ,

sprawiedliwość m ieysce z a ję ta , a  li^P 
tryga, fawor , pokrew ieństw o i p r z e -  
dayność -t precz w ypędzon e i  p odw o­
je na zamsze przed niemi b y ły  zam-'  
knięte ; ale i tego trudno dokazać , 
ch yba nowo obrani u r z ę d n ic y , nitr 
dopusrczą in tryd ze , z je y  całym  ^or­
szakiem , wstępu do świątyni spra­
wiedliwości-, ii raz w ypędzona i nic? 
ośmieli się na n ow o , w  tern m ie y s c a  
sadowić , ale póydzie w  inne kraje  # 

gdzie jć y  nie znają. Ż y c z y łb y m  » 
-żeby biedny , p o krzyw d zo n y, znalazł  
w sparcie i r a tu n e k ; ale upadającego  
bied aka s ta n , b y ł  podobny zaw sze  
do walącego się drzewa: im bardziey  
jest bjizkie z i e m i , ż ty m  w iększym  
im p e te m  spada, i rzadko k to s k u te c z -  
n e wsparcie, poda. Ż y c z y łb y m  , a b y  
w ło cęgi zdrow e i niecheące praco­
w a ć  , nie udaw ali się do D o b r o c z y n ­
ności, ale, pracą zarabiając na ęhłeb,  
ż y w ili  się p r z y s t o y n i e , i .n ie  o d b ie ­
rali wsparcia p raw d ziw ie  ubogim i 
niedołężnym. Ż y c z y łb y m  z dusz3’ , 
ż e b y  w tym  now ym  r o k u , zdrowia  
nadużyciem  m ocnych trunków  n ic-  
ru yn o w ali ; zboża chlebow ego na  
wódkę nie p r z e p ę d z a li . . . .  Ale jakże  
tego trudno d o k a z a ć ! na now y rok  
tysiące pijanych zobaczeiny. Nałó^  
nie tak prędko się wykorzenia. Jo_ 
duego człow ieka nałóg w jednym  ró.



•> •
%>udhOł w y k o r z e n ić ' , n a rod ow y  

chyba, wiekam i.,.,.. Ż y czy łb y m -,,  że­
b y  w  tym i y.oku, pieniactwo- u sta ło ,  
n’ zwaśnienie r, niezgody, n m ałe u ch y­
b ien ia  strony, m ię d zy  sobą-,, w e -  
®wawszy, przyjaciół; v sąsiadów v po­
godziły. i, o urazie z a p o m n i a ł y a l e  
i< to darem n ie*..... nałóg' prawowania,
się ta k  jest; m ocny jak. pijaństwa  
w ię c  W łty im  roku* jeszcze nie usta­
nie.. Ż y c z y ł b y m ,. że by  w.-tym iroku  
exdy\viz) e ustały  ,. a na.ich mieysce'  
przeda ż majątjcu debrtóra.; p rzez pur 
błiczną licy ta c ją .o d b y w a ła  się nad­
to  , dla zapobieżenia złem u n adał,,  
życ z y ł b y m ż e b y ,  intabułacya czyli;  
Łiipot.ekn,.była zaprowadzona....... ale*
nadaremnie: myśleć, o .tć m ;. n i k t  m a—

Dozwala się drukować- t-warunkiem 
fltirzy ola mieysc prawem, wyznaczonych,

ją tk u d r o ż e y  przedać nie może, jak na-1 
e x d y  w izyi; .insza miku* włoka, w esyółi  
z g a d zin a m i,,  tysiącam i się opłaca.. 
N adto salarya są c z y s ty m  dochodem, 
dla sędziów zatem ' i  exd yw izye-  
a v  t y m  roku jeszcze nie ustaną.. Ż y ­
cz yłb y m . dla moich współziomków  
jeszcze- w icie  bo. odbyw ając rozma­
ite* podróże, w idziałem  nie mało po- ; 
trzebnych- rz e cz y  ale--nie chcę nu­
d zić  m ojem i -prostemi: powinszowa- I 
uiąrni ,. wiem-, źe je odbierać będąij  
od Ł o źm ays tró w  na atlasie druk o w a--i  
ne m ową w iąza n ą,; od pocztylio n ó w ,,j  
doboszów, fayfkarzów,- w rozmaitym ;]  
sposobie,, a to wszystko gromadnie^
i paradnie^.*. . . '

dostawienia dd Komitetu Cenzury. siedmiu exem~- 

X. F  N. Golańiki C ii. Kom. Ceos*

w, Wilnie w  Drukarni XX . Pijarów*
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Jela Miasopust: 17 Fewral 
it Weliki 26 Fewral 
icha Xwa -  i 4 Aprel 
>zne$enie Hospod- 2 Maij. 
szest; Świat Dućha 2 Jjun: 
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21 Marca 
a i Czerwca
20 W rzen ia
21 Grudnia

A  2

16
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Ś W I Ę T A  R Z Y M S K I E ?
1 Su Hugona Bisk.
2 C. Franciszka z Pauli.
3 P. Rycharda Bisk.
4 5. Izydora Biskupa. >
5 N. 2. p o  W iełjc: Gro: X sa P .

Wincentego Fer: Wyz:
6 P, Gwilelraa Opata
7 W . Epifaniusza Biskupa*.
8 S. Maxymy Panny
9 C . Kassyldy Panny 

jo  P. Ezechiela Proroka
11 S. Leona Papieża.
12 N. 2 p o  W ie lk . OpiekiS. Jo;
1 3 P. Hermenegilda Męcz:
1 4 W . Waleryana M.
1 5 S. Ludwiny Panny
16 C. Lamberta Męcz:
17  P. Marcyana Męcz;*.
18 S. Amideusza Wyzn:
19 N. 4 p o  W iek: Sokrata Męc,
20 ,P Sulpicyusza Męcz.
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H E N  W  A  R. 

S . W T E T A R U S K I E .  -

2 0  jS.2 . PO iioii: Jostym; i^r;

21 Maxyma Pror:
2 2 Timofteia A post: ,
23 Klementiia Epis.
24 Xenii M,
25 Hryhoriia Boh;
2^ Xenofonta.
27 N. Z achej Joanna Ztat:
28 Efrema Syr.
29 Ihnatia Bohon.
30 TRYECH " Ś W IA T 5
3 1 Kira i Joanna. ' V* 

i  F e w r a l . Trifonia.
4 S T R Y T E N Y jJ HOSPOD.
3  N. M y t .  i  F x r y s : Sumeons.
4 Isydora Prep.
5 Aha (ii.
6 Wokufa.
7  P a r f t e n i a .

, 8 Fteodora.
9 Nikifora*
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